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Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 7. Sierpnia.

D a l s z y  c i ą g  p e n s y i  e m e r y t a l n y c h :  
3Panu Adamowi Piotrow i Tatarow iczow i, b. 
Sędziemu Appellacyinemu, oprócz pensyi złp. 
3850, za dalszą blizko 3-letnią służbę, dodatek 
W ilości złp. 1050. — JP anu  Mateuszowi Su- 
person, Sędziemu Appellacyinemu, za blizko 
28-letnią służbę złp.4550. — M ichałowi R aw ­
skiemu, b. dozorcy policyinemu miasta W ar­
szawy, za 23-letnią służbę wojskową i cyw il­
ną, złp. 260. — Sześciorgu dzieciom pozosta­
łym po zmarłym Wojciechu Szmigielskim, Nad­
zorcy więzienia w  Łomży, mianowicie : Flo- 
rentynie, Maryannie, Michałowi, Ludwikowi, 
Maciejowi i Lucynie, przez wzgląd na prze­
szło 20 letnią ich ojca służbę, złp. 275. — JP . 
Ignacemu Schultz, b. furyerowi dawn. D w oru 
dolskiego: za przeszło 21-letnią służbę w oj­
skową i cywilną złp. 1080. — JP an u  Ignace­
mu K om arow i, b. Kommissarzowi W ydziału 
Administracyjnego, w  dawnćj Kommis. W o­
jewództw a Augustowskiego, oprócz pensyi zł. 
878 gr. 15, dodatek w  ilości złp. 1559. — J ó ­
zefowi Żakowskiemu, b. dróżnikow i, za 22- 
ktnią służbę yyojskową » cyw ilną, złp. 144.

—■ JPanu Adamowi Chylińskiemu b. nadzorcy 
więzienia w  Kaliszu, oprócz pensyi złp. 1500, 
za dalszą przeszło półtora-roczną służbę, do­
datek w  ilości złp. 250. — Józefowi K w iat­
kowskiem u dróżnikowi za blizko 25 - letnią 
służbę wojskową i cywilną, złp. 240. (d. c. ».)

Po  długoletnich cierpieniach, skutkiem zwą- 
tlonego zdrowia ciągle odnawianych, zakończył 
w  dn. 16. z. m. w e  w si Rokitnicy w  Gubern. 
Płockiej, doczesne ziemskie życie ś. p. Józef 
Niemojewski, b. Generał-M ajor w  b. Wojsku 
Polskiem, niegdyś Starosta Szremski, syn ś. p. 
Antoniego a w nuk Józefa Kasztelana Bydgow- 
skiego, zaszczycony kawalerskim Krzyżem 
wojskowego orderu Polskiego, Kawaler orde­
ru legii honorowej i orderu obojga Sycylii. — 
Dwukrotny attak paraliżu, przeniósł Go nagle 
z pomiędzy żyjących ziemianów w  krainy w ie­
kuistego żywota. — Nim inne w praw niejsze 
p ióro , po zebraniu szczegółowych w iadom o­
ści, poda potomnej pamięci życie tego praw e­
go męża, i zasłużonego obywatela, niechaj mi 
tu w olno będzie, jako wieloletniemu przyja­
cielowi, umieścić kilka przynajmniej ogólnych 
o nim ^wspomnień. W  młodocianym wieku, 
po ukończeniu szkolnych nauk, w szedł Józef 
Niemojewski do wojska pruskiego; i w  pułku 
Lejb H uzarów  Generała Ziethen zostawał a i  
do końca roku 1790. W  tej zagranicznćj słu-
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ib ie  odbył kampanią na p rzec iw  Hollandii, a 
następnie , jako Podporuczn ik , w rócił  do kra­
ju ,  i w p o w ięk szo n em  nad wczas W ojsku  Dol­
skiem, objął służbę w  stopniu Rotmistrza Ka* 
w alery i narodowćj. O dtąd  stałe dzielił losy 
i  zmienne koleje w ojskow ej słujśby. O dbył 
w  różnych w o jnach  9 kam panii; w  każdej 
dając w z o ro w e  dow ody m ęz tw a ,  wiernej 

orłiwości, bezinteresowności i zupełnego pu- 
licznemu dobru poświęcenia się, które przez 

cały ciąg życia w e  wszelkiego rodzaju działa­
niach i czynnościach stale znam ionowało  szla­
chetny charakter Jego. G dy późnićj z przy­
czyny wojennych tru d ó w  i ran w  b itw ie  pod 
O strow nem  roku 1812 odebranych, zdrow ie 
jego coraz widoczniej pogorszać się zaczęło ; 
uzyskał w  roku 1816 dymissyję z pensyą od- 
s tawkową. Odtąd  w  zaciszu wiejskiem nie­
p rzerw anie  używ ał spokojności życia dom o­
w e g o ,  szanowany przez przyjaciół i sąsia­
d ó w ;  odznaczający się zniewalającemi przy­
miotami przywiązanego m ęża, czułego oj­
ca ,  cnotliwego obyw atela; użyteczny spółe- 
czeństwu przez światłe doświadczenie i prze­
nikliwy rozsądek, przez wzniosłe  uczucia 
słuszności i h o n o ru ,  przez g run tow ne  zasady 
moralnego postępowania. Zbiegiem nieszczę­
śliwych w y p a d k ó w , a razem  i przez dobro­
w o ln e  poświęcenia, majątek Jego doznał strat 
znacznych; została atoli pamiątka nieskażone­
go i zasług pełnęgo życia, a w  tej drogiej pa­
miątce pozostaje odtąd jedyna pocjeeha po n a ­
d e r  dotkliwej stracie, jaką przez ten skon 
smutny poniosła (po 46cio letmem w zo ro w e m  
pożyciu) strapiona małżonka, osierocone po­
tom stw o  i w iern i zmarłego przyjaciele.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 1. Sierpnia.

(Gaz. Rząd. Pr.)  — W  okólniku z  dnia 1go 
C ze rw ca  r. b. Generalny Dyrektor i Prezy- 
dujący w  Kommissyi sp raw  w ew nętrznych , 
duchow nych  i oświecenia Królestwa Polskie­
g o ,  przyw odzi na pamięć wszystkim w ła ­
dzom  administracyjnym wydziału sw ego da­
wniejsze postanowienie treści następującej: 
w Wszystkie w ładze  sądow e i administracyjne 
Królestwa Polskiego korrespondencye swoje 
z władzami C esarstw a, mianowicie z instan- 
cyą w o jskow ą , li tylko w  języku rossyjskim 
prow adzić  mają. i W szystkie odpowjedzie 
tam tych do tychże muszą tylko w  rossyjskim 
języku być pisane. Dotyczący się tego da­
w niejszy  Najwyższy ukaz z r. 1833 , w  moc 
którego po upływie lat czterech, skoro no w a  
organizacya zakładów naukow ych w  Króle­
s tw ie  do skutku doprowadzoną zodanie, nikt 
w ięcej urzędu nie o lrzym a, który nie posiada 
dostatecznej znajomości języka rossyjskiego,

ma być ściśle i su row o przestrzeganym. Aby 
tej Najwyższej woli J  (J. M. zadosyć u c z y n i ć ,  
ustanowiono dla urzędników  cywilnych 
Polsce bezpłatne kursa dla nauczenia się ję*Y' 
ka rossyjskiego w- W arszaw ie i w  i n n y c h  
miastach gnbernialnych. W e  wszystkich łych 
miastach jest też już teraz dostateczna liczba 
tłum aczów  rossyjskich.«

M a n i f e s t  c e s a r s k i .
Z  Boże j  Łaski My M i  ko ł a j  1 . ,  Cesarz i Samo -  

władca Wszech Rossyi i t. d. i t. d. i t. d.
■•Zwracając szczególną i stałą uw agę  na u- 

łatwienie i ulżenie o ile być może rekrutskiei 
w  Państw ie pow inności Manifestem w  driiu 
1. Sierpnia 1834 roku w ydanym  ustanowiliśmy 
zamiast ogólnych, częściowe w  Cesarstw*® 
zaciągi r e k ru tó w , z rozdzieleniem w  tym cel*1, 
wszystkich gubernii na d w ie ,  co do ludność* 
różne  strefy: północną i po łudniow ą. Przed­
sięwzięte obok tego środki ku oszczędność* 
rek ru tó w  przez stopniowe kształcenie ich i**' 
sposabianie do czynnej w ojskow ćj służby, 
miały pożądany skutek; wszakże za w p ro w a ­
dzeniem wszystkich tych ś rodków  doświad­
czenie pokazało, że przy niezm irnoem  roz­
mieszczeniu wojsk Naszych na rozległej prze­
strzeni od północnych granic Cesarstwa do po­
łu dn iow ych ,  podczas zaciągów w  strefie pół­
nocnej wielka część rek ru tó w  musiała odby­
w ać  znaczne p rzechody , idąc do wojsk w po­
łu d n io w y  h  guberniach loże sw-e mających! 
i to samo zdarzało się przy zaciągach w  "pół­
nocnych. Ażeby i ten przedmiot zgodzi*- 
Z Ogó nem* widokami Naszemi o szczędzen*1* 
re k ru tó w ,  uznaliśmy za s tosow ne , wszystki® 
gubernie , pod względem rekrutszczyzny, za­
miast s tref pólriocnćj i po łudniow ej, rozdz*®' 
lić na strefy Zachodnią i Wschodnią i w  sku­
tek tego rozkazujemy: 1) W e  wskazanych
podług now ego rozdziału dw óch  s trefach, 'do  
z a c h o d n i e j  policzyć gubernie: Archaneelską, 
O łoniecką, 9. - Petersburską, Nowgorodzką- 
I w e r s k ą ,  Smoleńską, Pskowską, Estląnd- 
ską, Lularidską, fiurlandską, W ileńską, pb" 
w ó d  Białostocki, Grodzieńską, Mjń.-ką, W i­
tebską, M ohylew ską , W ołyńską, Kijowską, 
Podohką , Chersonską, T au ry ck ą , EkateryO0' 
s ław ską, Poltaw ską, C zem ihow ską , O r ło w ­
ską, Kurską i C harkow ską;  a do w s c h o ­
d n i e j ,  W ołogodzką, Kostromską, Jarosłarr-  
ską, VV ładimirską, Moskiewską, (kał**28^ ’ 
lu lsk ą ,  Riazanską, T a m b o w s k ą , l \  o ronei- 
ską, ziemię wojska Dońskiego, ob w ó d  Kau­
k a s k i ,  Astrachańską, Saratowską, Penzeńską, 
Simbirską, N iżegorodzką, Kazańską, VV*d*' 
ską, Perniską, O renburską , Tobolską, T om ­
ską, Jenisejską i Irkutską. 2) Częściowe W 
tych strefach zaciągi, stosownie do Manife^ u
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L Sierpnia 1834 ro k u  o d b y w a ć  w  ko le jnym  
Porządku, i na  t.ćj zasadzie , w  b ieżącym  1839 
roku, dokonać  trzeci z r z ę d u  częśc io w y  za­
ciąg z gubern ii  s tre ly  zachodniej w e d le  od ­
dzielnego w r a z  z ninie jszem R z ądzącem u  8e-  
na tow i Ukazu. 3) G d y  w e  w t ó r y m  częścio­
w ym  zaciąsu  na zasadzie M anifestu  2. (14.) 
Lipca 1838 r. w z ię to  w  tym że  roku  z guber-‘-ipca i s y a  r. w z ię io  w -----------  y. •
nii s t re fy  p ó łn o c n e j  p o  sze śc iu  r e k r u t ó w z t y s i ą -  
ca, i p r z e t o  takąż^ l ic zb ę  r e k r u t ó w  n a  eza ło  
W z i ą ś ć w  r o k u  b ie ż ą c y m  z g u b e rn i ,  s re fy  pó  
lu d n io w e j ,  z a t e m ,  z a  z m ie n ie n i e m  d o ty c h c z a ­
sowego r o z d z i a łu  g u b e r n i . ,  d la  ^ o w n o w a -  
ien ia  p o w i n n o ś c i  r e k r u ts k .e ,  w  r .  1839, w y ­
brać  z ty c h  g u b e rn i !  s t r e ly  P ^ ^ c n e j  k W re  
W ch o d zą  d o  sk ła d u  s tre fy  z a c h o d n ie , ,  |>koto.. 
Wo łyń sk i e ) ,  K i jo w s k i e ) ,  Podolskiej, C h e r s o n -  
skiei T a u r y c k i e j ,  E k a t e r y n o s ł a w s k . e ) ,  P o l-  
taw sk ie j ,  C z e r n ih o w s k i e j ,  P r ło w s k ić ) ,  K u rsk ie ,  
i C harkow sk ie j  p o  6 c iu  r e k r u t ó w  * W ® * '  *
* g u b e rn i i  d a w n ie j  s t r e fy  p ó łn o c n e j :  A  
gelskiej, O ło n e c k ie j ,  8. - P e te r s b u r s k ie ) ,, INow- 
g o ro d z k ie i ,  T w e r s k i e j ,  S m o le ń sk ie ) ,  l ^ o w -  
skiej, E s t lan dsk ie j ,  L if la n d sk ie j ,  K u r la n d s k ić j ,  
W ileńskić),  o b w o d u  B ia ło s to c k ie g o ,  G r o d z ' f n:  
s k ie j , M iń sk ie j ,  W i t e b s k i e ,  . M o h y l e w s k  ej 
po 5Ćiu r e k r u t ó w  z ty s iąca  dusz .  4 )  Ma te ,z e  
zasadz ie  w  r. 1840 n a le ż y  w y b r a ć  z  g u b e rn i ,  
byłej p o ł u d n i o w e j  s t re fy ,  jako t o : R tazansk ie j ,  
Tulsk ie j,  T a m b o w s k ie j ,  W o r o n e z s k i e , , z iem i 
w o js k a  D o ń s k ie g o ,  o b w o d u  K a u k a z s k ie g o ,  A- 
s t ra c hań sk ie j ,  > a r a to w s k ie j ,  P e n zeń sk ie j ,  S im -  
birskiej i O r e n b u r s k i e j  p o  6c iu  r e k r u t ó w ,  a  z 
e u b e rn i i  d a w n e j  p ó łn o c n e j  s t r e f y :  K a łu zsk ie j ,  
M o s k ie w s k ie j ,  J a r o s ł a w s k i e j ,  V\ o ło go dzk ie l ,  
K o s t r o m s k ie j ,  W ła d i m i r s k i e j ,  N iż e g o ro d z k ić j ,  
K a z a ń s k ie j ,  W ia t s k i e j ,  P e rm s k .e , ,  T o b o l s k i e , ,  
T o m s k i ć j ,  Jen is .e jsk .e j  i L ^ u t s k . ć , ,  p o  5ciu  
r e k r u t ó w  z ty s iąca  d u sz .  5 )  W s z y s tk ie  w e  
w z g lę d z i e  p o w i n n o ś c i  re k ru tsk ie j  i s tn ą c e ,  a 
n in fe jszćm  M a n i fe s te m  n ie  z m ie n io n e  u s t a w y ,  
z a c h o w a ć  w  ich  o b o w ią z u ją c e )  m o c y ,  i 6) Aa- 
ciagi M a lo ro ssy jsk ich  k o z a k ó w  , w ło ś c i a n  w o j ­
s k o w y c h  d o  o k r ę g ó w  os ied lon e )  | a z d y  n a le ż ą ­
cych  d o k o n a ć  b e z  z m ia n y  w e d ł u g  d o ty c h c z a ­
s o w y c h  p r a w i d e ł .« D a n o  na  w y s p i e  J e ł a g .n a ,  
W d. 8. 1 ipca, la ta  o d  N a m d z .  C h ry s tu s a  P a n a  
1&39, p a n o w a n i a  N aszeg o  14»tego. W ł a s n ą  
4. C. M . r ęk ą  p o d p is a n o  M i k o ł a j .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 5 Sierpnia.

W y c h o d zą ce  w  B ordeaux  gazety o b ja w ia ją  
3uż g łośno radość  sw o ję  z spodz iew anego  
przybycia Mięcia O rleańskiego. A  tak w y r a ­
ja  M e m ó r i a l  t ł o r d e l a i s :  . .Bordeaux, gdzie 
zdania m o n a rc h icz n e  i konsty tucy jne  tak 
W sze .h w  ła d n e ,  ^  radością i p rz y w ią z a n ie m  
Przyjmie syna m o n a rc h y ,  k tó ry  p rze d  8 laty 
'yyyc ięz tw o  ty m  zdan iom  z a p e w n i ł ,  k tó ry

l iberalnego  d ucha  tegoczesnej to w arzyskośc i  
i szacunek dla instytucyi naszych  na t ro n  w y ­
niósł. Xiążę O rleańsk i ,  r ó w n i e  jak ojciec 
jego, R e p re z e n ta n te m  n o w e g o  tow arzysk iego  
życia ,  s t ró żem  i rękojm ią dla ocalenia onego i ."

S u d d e  M a r s e i l l e  za w ie ra  następujące 
w ia d o m o śc i  z A lexandry i:  „ D n i a  14. L ipca  
z a w in ą ł  tu  «Papin« z K o n s tan tynopo la  z de­
peszam i dla Pana  C o c h e le t ,  K onsu la  francuz- 
kiego i dla K o n su ló w  Austryi i Anglii. A genci 
ci o trzym ali nas tępująca  in s t rukcye: Nasam- 
p rz ó d  maią W ic e k ró la  z a w ia d o m ić ,  iż jest 
m n ie m a n ie ,  jakoby  b u n ty  w  K ons ta n ty n o p o lu  
w z n ie c a ł  i p o p ie ra ł ;  p o w in ie n  się w ię c  w  tćj 
m ie rze  w y t łu m a c z y ć ,  kiedy m o c a r s tw a  T u r -  
cyą się opiekują. P o te m  w e z w a n o  ic h ,  aby  
W ic e k ró la  do  n ie zw łó c zn e g o  odesłania flotty 
tu reck ie j do  K bn s ta n ty n o p o la  skłonili. P rz e d ­
s ta w ie n ia ,  czynione W ic e k ró lo w i  p rze z  K o n ­
s u ló w  w  skutek ty c h  in s trukcy i,  ob raz iły  go 
bardzo .  P o d  w zg lę d em  niespokojności w  
K o n s ta n ty n o p o lu  o św ia d cz y ł ,  iż ty m  w c a le  
obcy. P rz e c iw  w y d a n iu  flotty p ro te s to w a ł  
jak na juroczyśc ie j ,  z w rac a ją c  u w a g ę  K o n su ­
l ó w ,  iż jest w  stanie w o je n n y m ,  że n ic  je ­
szcze nie rozs trzygn ię to ,  i e  w ię c  w y d a n ie  
tak pom yśln ie  nabyte)  siły b a rdzo  b y łoby  nie- 
po li tycznem . Mareszcie d o d a ł :  „ A rm ia  ros- 
S) jska z a p e w n e  już  do K ons tan tynopo la  w e ­
s z ła ;  B óg w ie ,  jaki rzeczy  o b r o t  w e z m ą ;  są 
w ię c  w ie lo rak ie  p r z y c z y n y , aby llotta egipska, 
aż do  os ta tecznego za ła tw ien ia  s p r a w y  całćj,  
W  Egipc ie  pozostała." Pożegnał się nareszc ie  
z  K o n su la m i,  ośw iadcza jąc ,  iż m u  bolesno, 
że żądan iom  ich zadosyć uczynić nie m oże.«

<->azety Marsylijskie donoszą o raz  z A lexan­
d ry i:  - .Oficerowie w yżsi  f lotty tu reck ić j  d. 16. 
L ipca w ykonali  przysięgę w ie rn o śc i  M e h m e -  
d o w i  A łem u , k tó ra  w sze lako  ty lko religijną 
być  miała. M atychmiast po  ty m  obrzędz ie  
w ie lk a  liczba ty c h  o f ice rów  w y z u ła  u b ió r  
europejski i p rzy w d zia ła  ub ió r  tu rec k i .«

Z  d n i a  6. S i e r p n i a .
Dzisiaj zg rom adziły  się obie Izb y ,  aby s łu ­

chać odczytania pos ta n o w ien ia ,  ogłaszającego 
sessyę z r. 1839 za ukończoną. W  Izbie P a ­
r ó w ,  w  które) le d w o  50 P a r ó w  by ło  o b e ­
cny c h ,  ukazał się P rezes R a d y ,  M in is trow ie  
h an d lu ,  skarbu  i ośw iecenia.  P re ze s  R ady  
P re z e so w i  Izb y  d o ręczy ł  p o s ta n o w ien ia  król., 
pocze in  je odczytano  i Izba się rozeszła .  
VV Izbie D e p u to w a n y c h  ukazali się M in is tro ­
w ie  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  sp raw ied l iw ośc i ,  
w o jn y  > m a ryna rk i  i b u d o w li  pub liczn y ch ;  
i tam le d w o  50 —  60 D e p u to w a n y c h  się zg ro ­
madziło . Po p rzeczy tan iu  przez  M inistra  
sp fa w  w e w n ę t r z n y c h  p o s ta n o w ie n ia ,  ro z e ­
szła się Izba w ś r ó d  o k r z y k ó w :  « Miech żyje 
K r ó l !«



P o  zamknięciu sessyi pogłoski o zmianie 
ministeryalnej n o w e  odzyskały życie. Jeżeli 
się sp raw dzę , mniemaniem powszechnym, ze 
w ó w czas  kombinacya lewego centrum  naj­
w ięcej m a  za sobą prawdopodobieństw a. 
W ia d o m o ,  ze już od dawniejszego czasu 
układy z Xięciem Broglie i Fanem Guizot za­
w ią z a n o ,  ale pierwszy z wszystkiego się miał 
w y m ó w ić  a drugi się przekonał, że Ministe- 
r y u m  doktrynerskie ostaćby się nie mogło.. 
T ak  tedy znow u do Pana Thiers się zw ró c o ­
n o ;  słychać, źe go z naczelnikami doktryne- 
r ó w  pojednać zamierzają. Jeżeli to do skutku 
przyjdzie, dwaj tylko dok trynerow ie , PP. 
Guizot i Duchńtel, do Ministeryum wstąpią, 
innych zaś cz łonków  z lew ego środka by 
obrano. Układy z Panem  Thiers idą już 
swoją drogą. Gazety dzisiejsze donoszą w p ra ­
w d z ie ,  że tylko przez dni kilka w  Paryżu za­
b a w i ,  rozumieją jednak iż w iadomość tę tyl­
ko w ym yślono , aby układy zataić. P. lh ie rs  
nie był jeszcze na zamku St, C loud, chociaż 
już wczoraj rano tu  p rzyby ł,  ale Pan Monta- 
iivet jednego z adjutantów  sw oich  do niego 
w ysła ł a potem  sam m u długą oddał wizytę.

M e s s a g e r  donosi: « P. Thiers dzisiaj rano
0 4tej godzinie tu stanął, ale tylko trzy dni tu 
zabawi a po tem  do teścia sw ego do Cifie się 
u d a ,  gdzie przez d w a  miesiące przebyw ać 
będzie. Użyie czasu tego na wykończenie 
dzieła sw ego: «Historya Cesarstwa*,, k tóremu 
też chwile  sw obodne u w ó d  w  Canterets po-

Ś^ISow'a broszura Xięcia Ludw ika Napoleona 
miała się stać pow odem  żyw ych  obrad w  ga­
binecie. Część M inistrów oświadczyła się 
podobno za zabraniem tego dzieła, inni prze­
ciwnego byli zdania. Król także w y nurzy ł  
życzenie, aby dzieła tego nie zakazano.

Z  Rhodez piszą pod d. 2. m. b . : „Dnia 7go 
m. b. nastąpi przeniesienie tu  zw ło k  Świętego 
A rtem ona , które Papież dyecezyi Rhodeskiej 
darow ał. Na obrzędzie tym obecni będą A r­
cybiskup z Bordeaux, Arcybiskup z Alby, Bi­
skup z Hermopolis i Biskup z Rhodez. Oglą­
dać tu też będziemy orszak przynajmniej 800 
księży w  wspaniałych ubiorach."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 3. Sierpnia.

L o rd -M a jo r  Londynu w  funkcyi swojćj 
jako dozorca Tamizy z A ldermanami i m a ł­
żonkami tychże po tej rzece się przejeżdżał
1 ją oglądał. Uroczystość ta odpraw ia  się co 
14 la t ,  aby panowanie  Cityi nad Tamizą 
w  zapomnienie nie poszło. Przejażdżka ta 
t rw a ła  przez cały tydzień; gdziekolwiek to ­
w a rz y s tw o  na ląd w ysiadało , daw ano mu 
św ietne  uczty i festyny, które  w  piątek w ie ­
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czorem wielki bal w  W indsorze  zakończył. 
1 ow arzystw o  w yjechaw szy  w  poniedziałek 

dn. 22. L ipca, w  sobotę w ieczorem  do L o n ­
dynu pow róc iło ,  obejrzaw szy  dniem wp>erv,r 
na leżącej naprzeciw  R ichm ondu wyspie M a‘ 
g n a  C h a r t a  kamień, na k tórym  Król J an  
b e z  k r a j u  Magna Charta podpisał.

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 4. Sierpnia.

K ról Xięcia A lexandra ,  drugiego syna Xię- 
cia O ranii ,  G enera ł-M ajorem  jazdy miano­
w a ć  raczył. W edle  pogłoski, Cesarz rossyT 
ski m łodem u Xięciu temu dał d o w ó d z tw o  nad 
korpusem  jazdy.

B e l g i a .
Pożar katedralnego kościoła w ydarzony ^  

Briigge nastąpić miał z nieostrożności robo­
tn ik ó w ,  pokryw ających dach blachą. A re ­
sztowano podobno z tego w zględu  kilka osób, 
a między temi P. Cols-Pollet, kierującego ro­
botami przy seminaryum katedry.

S z w e c y  a.
Z S z t o k h o l m u ,  dnia 2. Sierpniń. 

Pogłoska, k tórą ,  poniew aż o niej w  „Stock* 
holms Dagblad" w spom niano , za w p ó ł  urzę­
do w ą  poczytują, op iew a, że Xiążę Następca 
t ro n u ,  krążący na m orzu z Xię< iem Oskarem* 
d w ó r  cesarski w  Petersburgu odwiedzi.

A  u s t r y  a.
Piszą z W en ecy i ,  iż austryacka siła morska 

na Wschodzie będzie wzmocnioną. Eskadrą 
tego mocarstwa dow odzić  ma J. C. Arcy-Xią- 
zę I ry d e ry k ,  K o n tr -A d m ira łem  m ianowany 
został .Baron Bandiera.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 30. Lipca.

Unia 27go bież. m. zapadł się w  klasztorze 
dell’Annuziata dach na szpitalu i dw a niższe 
piętra zarw ał. Chociaż się to po południu 
w y darzy ło ,  przecież w ładza  dopiero się o tern 
w  dw ie  godziny dowiedziała. W śród strachu 
i zamieszania wyciągnięto 6 zakonnic z gru­
z ó w ;  z tych 3 zabite a 3 ciężko pokaleczone- 
otraz przybyła i używ ała wszelkich sposobów 
do odwalenia g ruzów  i nieczułą była na­
w e t  na oczywiste swoje niebezpieczeństwo, 
gdy się jeszcze ciągle sztuki m uru  odrywały. 
Pozostałe jedno sklepienie mocno było popę­
kane i co chwila zapadnięciem się groziło? 
a jednak trzeba było wnijść pod nie, aby gru­
zy odwelić. P racow ano aż do nocy i naza-
'̂ p *r,z .yów no ze dniem robotę  rozpoczęto. 
Później dopiero znaleziono ciała dw óch  in­
nych zakonnic, które kamienie i belki całkien* 
były przygniotły*. Jednej jeszcze ciała nic 
znaleziono. T rzy  inne zakonnice, które 
właśnie w  chwili nieszczęścia w  szpitalu by'ły, 
tylko ucieczką spieszną ocalały.
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T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 24. Lipca.

{Dos t r z . Au s t r . )  -  Stósowrne do don.csien
2 Alexandryi z dnia 16. L ipca, Mehmed Al.
otrzymawszy w iadom ość o zgon,e Sułtana 
Mahmuda i wstąpieniu na tron syna |ego. roz-

*zyda odprawiano.
E g i p t *  

z  A l « x . » d r y i i  f  " b a s z y ,

W ^ k '™ 'o  W e ° 5 ° " . do  W ic e k r ó la  egip«kie8 o,

V &  * kit» E ‘“ d 'S »*  " " ‘' PU-

kilku dniarm listu przekonać “ °S“ * jfułlan
Cesarz, najpotężniejszy i najstraszliwszy q_ 
Abdul Medszyt C han  na os,e™c°kiy / p o _
kiem boskiej opatrznośc i  t r o n  cesarski
w-odu wrodzonei m u mądrości wy' sjovva:
po wstąpieniu na t ron  następ ją liasza
L°wTelkoPra ,d rca  E g ip .u ,  Mehnred AŁ B j m *  
nie jednę r z e c z  uczyni ,  _ nnfj0|>ać nie mo-
Bogu sp o c zy w a jące m u ^ o ic u  p ^ ^ ,

przezTo nie jedno zam ieszanie w y w o ła ! , i cho-
S T Ł  od  n iejak iego czasu rożnych
n r z e c i w  n i e m u  c h w y c o n o  s r o d k o w ,  je d n a *  
dla u t r z y m a n i a  p o k o ju  jego p a ń s t w a  i m o i c h  
n o d d a n v c h  i d l a ^ w s t r z y m a n ia  r o z l e w u  k r w i  

, >it na a ń s k ić j , całą p r z e s z ło ś ć  w  z a p o m m e -  
e o u T z c z ę ! j e m u  o r d e r  p rześ lę . ,  n o s z o n y  

D r^ez  in n y c h  m o i c h  W e z y r ó w  , p r o w . n c y ą  
E t  p r a w e m  d z ie d z ic z n e m  m u  u s t a w i ę  p o d  

0 ‘ 1 • m  a h v  w  p rz y s z ło ś c i  o b o w ią z K i
i p o d d a n y  s u m i . n m e

ss iwsii-
godny tak znamienitego stopnia, połączony 
z I Excellencyą daw nem i związkami pr y
fażni z p raw d z iw e ,n  zadowoleniem usłysza­
łem te I o w a  J .  Sułtańskiej Mości. Napisa­
łem zaraz cbSerask ie ra  W sc h o d u ,  Hahza Ba­
szy aby pochód wolska sułtańskiego w s trzy ­
mał a flocie ottomaiiskiej, chcącejlJardaneUe 
opuścić, pow rócić  rozkazałem. O ^
rą C iS u ł t a o  nadaje, i firman, który^do n ć, 
dołączony będzie , w  -e, chw .l.  w y ?o t u j .  
tymczasem zaś w y s  any został Aki M epdi 
Sekretarze dyw anu  , jeden z vvysok ch urze 
rlniPA,,, Pnrtv aby Cię o w oli  N. bułana za 
wiadomić. Jeżeli Bóg na J. W ysokość łaska­
w y m  będzie, wszystkie prow incye państwa 
pod cieniem jego dobroczynnego berła  zupeł-

nći spokojności używ ać będą. Że zas spelnie* 
nie tćj nadziei od pojednania się wszystkich 
M uzułm anów  zależy, przesełam przeto J .E x -  
cellencyi lis t |niniejszy, abyś w  mądrości swej 
przeszłość w  niepamięci zagrzebał, p o w in n o ­
ści poddanego ściśle pełn ił ,  wojsko sw e  co­
fnął i o zgodzie i pokoju myślał.

 ̂ °  C h o s r e w . *
Po otrzymaniu listu tego napisał Mehmed 

Ali do K onsulów  tutejszych następującą ode­
zw ę  z p rośbą , aby ją Posłom  w  Konstanty- 
nopolu przesłali:

„Za dw a  dni Akif Efendi do Konstantyno­
pola w raca  i zabierze list do now ego Sułtana 
Abdul Medszyda, w  k tórym  mu wstąpienia 
na tron  winszuję i uległość oświadczam. Na­
piszę także do C hosrew a Baszy i prześlę m u  
następujące punkta : 1) Zmarły Sułtan M an- N
m ud przesłał mi dawniej przez Sarusia E łen- 
dego daleko korzystniejsze w arunk i od obe­
cnych, bo w tedy  mi ofiarowano p raw em  dzie­
dzicznem Egipt, Syryą , Said, Sandszak l r -  
polis 2) W śró d  obecnych okoliczności żą­
dam p raw em  dziedzictwa E g ip tu ,  S y ry i , Kan- 
dyi 3) Pod tym  w arunkiem  przy  szczerem 
postępow aniu  z strony Sułtana w ie rnym  mu 
pozostanę i bronić go przec iw  każdemu nie­
przyjacielowi będę. W tć, treści napiszę do 
Konstantynopola. I)la przyzw o. osc, zamilczę 
o Bocie w  liście, ale raczcie Posłow  wielkich 
m ocars tw  w  imieniu moiem uroczyście za­
p ew n ić ,  źe nigdy o zatrzymaniu flotty sułtan- 
skiej nie myślałem i źe ją zw rócę  zaraz po 
przyjęciu w n iosków  moich. Wszystkie statki 
w ró cą  Się do Konstantynopola. Co się zas 
A dm irałów  ottomauskich dotyczy, ci z pomię­
dzy nich, którzy się do Turcyi pow rocie  b o ­
ją, mogą pozostać w  Egipcie, stanowiącym 
część państwa ottomańskiego. Skoro się Suł­
tan do prośby mojej przychyli i C hosrew a 
Baszę od sp raw ow ania  najwyższego urzędu 
oddali, udam się na pierwsze w e z w a n ie J .
W ysokośc i  do K on s ta n ty n o p o la ,  i to  m e z l l o t -
tą , tylko sam na osobnym statku p arow em
abym m em u W ład zcy  osobiście hołd złozył 
i usługi mu moje ofiarował. K oncow p ośw iad­
czam? że jeżeli w n i o s k i  moje odrzuci, w ojny  
prow adzić  me b ędę ,  ale obecne moje stano­
wisko zatrzymam i przyszłości oczekiwać 
bcdo*M

Do tego dołączona była następująca nota
„Nim się C hosrew  Basza do Konstantyno­

pola udał i tam  różne sp ra w o w a ł  urzędy , żył 
jylehmed Ali ciągle w  dobrćm  porozumieniu 
z Sułtanem i przy każdej sposobności okazy­
w a ł  m u  sw oję uległość, a kilka razy naw et 
w ażną m u  przysługę wyświadczył. Świat 
cały w ie  o tern. O d  przybycia zaś Chosrewa
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Baszy do stolicy p o w ia ł y  niesnaski m ię d zy  s fa łszow any .  W  tem źe p iśm ie  w ym ien iono  
S u ł ta n e m  a M e h m e d e m  A łu n .  W szyscy  zna- 170 fa łsz y w y ch  b a n k r u c tw ,  a 5 0  banków , 
ją skutki ty chże ,  tak szkód . w e  dla M uzu łm a-  k tó re  n ie b ędąc  rzeczyw iśc ie  b a n k a m i,  o d w a-  
n ó w .  W ś r ó d  takiego po łożen ia  rzeczv  chce zają się puszczać w  obieg sw o je  banknoty .  
C h o s r e w  B asza ,  ko rzysta jąc  z sw e g o  w y so -  D onoszą  z T e x a s ,  źe rzą d  tam tejszy  silnia 
kiego s ta n o w isk a  p a ń s tw o  w  n o w ą  p rze p aść  u zb ra ja  się na m o r z u ,  a to  celem b lokow ania  
p o g rąż y ć  i o zgubę  je  p rzy p raw ić .  D la  prze-  ca łych  b r z e g ó w  Mexyku. Mexyk nie m a ani

jednego  o k r ę tu ,  p rz e c iw n ie  T e x a s  m a  3 sza­
lu p y ,  2 b r y g i ,  d w ie  k o r w e ty  i je d e n  okręt 
p a r o w y  w o je n n y .  S ta tk i  te  a i  nad to  w y s ta r ­
czą do ścisłej b lokady  t rze ch  mexykańskich 
p o r t ó w ,  jako t o :  V e ra  C ru z ,  T am p ico  i Ma- 
tarnoros.

cięcia ty c h  jego z a m a c h ó w  p o s ta n o w i ł  Meh 
m e d  Ali p rzychy lić  się do  życzeń  w y n u r z o ­
n y c h  p rzez  o f ice ró w  flotty. Żądając  usunię­
cia C h o s r e w a  Haszy od  s p r a w o w a n ia  u rzę  
d ó w  pub licznych ,  sądz i ,  źe rzeczy  dla kraju 
zb a w ie n n e j  żąda. G d y  to  nastąpi T u rc y  i Egip- 
cyanie u tw o r z ą  jeden  n a ró d  i połączą s w e  u- 
siłowariia  końcem  u tw ie rd z en ia  t ro n u  o ttom ań-  
skiego i ustalenia szczęścia narodu .  P rzeko - Rozmaite wiadomości.nają się, źe M e h m e d  Ali dokaże te g o ,  co o-
b ie c u je .„ Z W i l n a .  —  S z a c o w n e  p ism o W  i

D ru g a  do łączona  nota ściąga się do  fiotty o t-  k i  i r o z t r z ą s a n i a  n a u k o w e  w
tom ańskić j i b rzm i jak nas tępu je  : — ------ . .  .

» P odczas  gdy  flotta o ttom ańska p rz y  Darda- 
ne l lach  s ta ła ,  d o w ie d z ia ł  się K a p u d a n  Hasza 
o śmierci Sułtana M ahm uda II., w s tą p ien iu  na 
t r o n  A b d u l  Aledszyda i m ia n o w a n iu  C h o s re ­
w a  Baszy W ie lk im  W e z y r e m  z n ieogran iczo-

z e r  u n -

ciągle w  U  i lnie. M am y p rzed  sobą najnowszy , 
to  jest: szósty tom ik  drugiego n o w e g o  poczetu. 
A aw le ra  m iędzy  inriemi w iad o m o ść  o m alarzu  
Ł u k a sz u  H u b l u ,  P iarze ( f  r . 17 9 3 ) ,  k tórego  
o b raz y  znajdują się w L u b ie s z o w ie  u P i ja rów ,

. D j l  * . i - - -  -'’a  ■ ■  jj*koleź w  Wlelu ' n »jych m iejscach na L i tw ie ,
n ą  w ła d z ą .  P o  od eb ran iu  takiej w iad o m o śc i  N astępuje p o w ie ś ć  Ż y d ó w k a  czyli S a s i  n a
ześli się o f ice row ie  m orscy  do K ap u d a n a  Baszy k ę p i e ,  oryg inaln ie  z p rzy jem nośc ią  napisana
i rzek l i :  - Z n a m y  C h o s re w a  Baszę dok ładn ie  p rze z  Pau linę  K * * ,  znam j'w ydaw czV nie  w a r -
* lego d aw n ie jsz e  zabiegi. T e r a z ,  gdy  s te r  szaw sk iego  N o w o ro c z n ik a  dla płci pięknej —

P o  d a ls z y m  c iąg u  „ P o m n i k ó w  h i s to r y c z n y c h
z p o c z ą tk ó w  w iek u  XVIII. , ,  czy tam y w  końcu
doniesienie o w y sz ły m  p ie rw sz y m  zeszycie :

inprfl(iP/rm ......... p. ^

i |ego d aw n ie jsz e  zabiegi. T e r a z ,  gdy s te r  
r z ą d u  objął i w ła d z ę  n ieogran iczoną  posiadł, 
p a ń s tw o  coraz  bardz ie j do  upadku  chylić się

tego podstępne 
dan  Basza przel 

n a n y ,  źe o f ice ró w  od tego zam iaru  o d w ró c ić  
n ie  z d o ła ,  i źe s ło w a  ich są p r a w d z i w e ,  ka­
za ł  flocie do  A lexandry i  w yruśzyć ,«

będzie .  Nie pop łyn iem y  do K onstantynopola ,
a b y  tak  pods tępny  c z ło w ie k ,  jakim jest C h o -  O b ra z u  bibliograficzno hi'storycz~ne“ ô T t e r a i u '  
s r e w  B asza ,  je, m e  odeb ra  , w  p rzekonan iu ,  ry  i nauk  w  P o lszczę ,  od w p ro w a d z e n ia  do 
żeby  i f lotty . nas z u szczerbk iem  w ysok .ć j  u- n iej d ruku  po ro k  1830 w łą c z n ie ,  w y s ta w io -  
ź y ł  P o r ty .  Ż ą d a m y ,  aby nas  do  d a w n e g o  nego  p rzez  A d a m a  Jo c h e ra ,  z pism najznako- 
11 w ie r n e g o  sług. naszego pana za p ro w a d z o n o ,  m ilszych  b ib l iog ra fów  naszych ,  a w y d a n e - o  
U d a jm y  się do M ehm eda  A lego i p ro śm y  go, w  W ilnie p rzez  Józefa Z aw adzk iego .  Zesz'yt 
aby  n a ró d  m uzułm ański od  tego pods tępnego  te n  z a w ie ra  m ianow ic ie  r o z p r a w ę  n o d  tv i i ,  
u w o ln i ł  M inistra.,, ,,  K a p u d a n  Basza przeko- J e m : L ite ra tu ra  i filologija s ta rożytna  poczćm

I w r ó c ć  ro zp o c zy n a  się b ib liograficzne opisanie ksią- 
Zt w T  P ^ e d m !otacłl p o w y ż e j  w y ra ż o n y c h .  
n v c l ,  k ‘aZe- p r z e d r u k o w a n i a  o l e j -  

A l l i e r v k a .  ( z  o b r a z o w .  — z  Berlina p o d  dn. 30.

W  S tanach  Z je d n o czo n y c h  tak się zagęściły  w iedz ie fiśm y  °s7ę! T ź " m ło d y 1' t u t e j f z / m'aUre" 
fa łszyw e  b a n k ru c tw a  i fa łsz o w an ie  ban k n o -  n.e:aki J a k ó b  L i e p m a n n ^  w y n a la z ł  niemal 
t ó w ,  ze p o s ta n o w io n o  w y d a w a ć  pery o d y c zn e  p rze d  sześcią miesięcami sposób  p rz e d ru k o -  
p ism o  p o d  ty tu łem : -O d k ry c ie  fałszerzy bank-  w a n .a  olejny ch  o b ra z ó w .  Co d a w n ie i  n ien o -  
n o t ó w  i lista b a n k r u c t w a  W  zeszycie p rzy -  d o b ie ń s lw e m  być  się z d a w a ło  to  te raz  rze- 
padająeym  na Maj r. b. opisano  40 ia łs z e rs tw  czyw .śc ie  jest dokonanem . M łody  ten  czło- 
b a n k n o t  Z jednoczonych  S t a n ó w ,  140 sfałszo- w ie k ,  aczko lw iek  s ła b o w ity  i ubogi jedno z 
T ń n T ł t l  i ł  t‘ank° w y c h  p o d rz ę d n y c h  i na j trudniejszych  zadań rozw iąza ł .  P o d z iw ie -
600 Ia łsze rs tw  b i le tó w  należących  do r o z m a -  nia godny  p o r t r e t  H em branda  o w a  ozdoba  
i tych  b a n k ó w  Z jednoczonych  S ta n ó w .  P o -  naszego m u z e u m ,  k tórej już samo o d w z o r o -  
n .e w a z  liczba w szys tk ich  b a n k ó w  w  p ó łn o c n e j  w a m e  po łączone  by ło  z w ie lką  t ru d n o śc ią ,  
A m e ry c e  w y n o s i  780, pokazuje się z a te m ,  £e je s t  juz  od  dni k ilku  w  110 egzem pla rzach  
n a  każdy  p r a w d z i w y  b ile t zna jdu je  się je d e n  w ie r n ie  i jak najdok ładn ie j  p rz e z  p rz e d ru k
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o d w z o r o w a n y ,  i p r z e d s t a w i a  w  p o m ie s z k a n ia  
artysty  w i d o k ,  jakiego w p r z ó d y  w c a l e  się n ie  
d o iny ś l iw an o .  P o n i e w a ż  o b r a z y  n a le ż ą c e  d o  
m uz eu m  ty lk o  w  s a m e m  m u z e u m  o d w z o r o -  
'v y w a d  w o l n o ,  dla teg o  L i e p m a n n  m ó g ł  
*djęd 7. o r y g i n a łu  ty lk o  r y s u n e k ,  . b y ł  p r z y ­
m uszony  p a m ię ta ć  so b ie  c i e n i o w a n ie  f a r b  g ł o ­
d n y c h ,  co, z w ła s z c z a  p rz y  ty m  o b ra z .e ,  n a , -  
t r u Jn ie  szą b y ło  rzec zą .  -  P o c z e m  p rz e n ió s ł  
rzeczon y  o b r a z  n a  m a c h i n ę ,  k tó r ą  s a m  w y n a ­
laz ł ,  a k tó r e j  sk ła d  i b u d o w ę  ,ak o  ta j e m n ic ?  
dla siebie  z a c h o w a ł .  W s z e la k o  ^ p e w r n a o n  
i i  m a ch in a  ta  s k o ro  z b u d o w a n ą  b ę d z ie  p rz e z  
m aszyn is tę  z p rz y n a le ż y  teg o  d o  teg o  m a te ry a -  
łu ,  t ć m  p ię k n ie js z e  w y d a w a ć  b ę d z ie  e g z e m ­
p la rz e ,  im  w ię c e j  e g z e m p la r z y  n a  ta k o w ó j  
d r u k o w a ć  b ę d z ie  m o ż n a .  C o  w i ę k s z a ,  a r  ) -  
sta te n  u t r z y m u j e ,  i i  m a c h in ę  tę  d o  te g o  s to ­
pnia w y d o s k o n a l i ć  b ę d z ie  m o ż n a ,  iz w  czasie  
n ie r ó w n ie  p iękn ie jsze  w y d a w a ć  b ę d z ie  o ó ra -  
*V, n iż  t e ,  k tó r e  z p o d  p ęz la  w -y ch o d z ą ,  p o -  
u ie w a ż  t a k o w a  w  jed nó j  c h w i l i  cały 
d  n a jp ię k n ie j s z y m  p r z e p y c h u  k o l o r ó w  o c z o m  
n aszym  p r z e d s ta w i .  R o z w a ż y w s z y  w s z y s  
' r u d h o ś c i ,  jak ie  p r z y  ty m  w y n a l a z k u  b y ły  d o  
p o k o n a n ia ,  a p r z y te rn  i t o ,  ze w y n a la z c a  od  
lat j e d e n a s tu  n i e p r z e r w a n i e  z c h o r o w i ,o ś c ią ,  
d z s a r d a  i u b ó s t w e m  to c z y ł  w a l k ę ,  w t e d y  
zaiste n ie  w i e m y ,  co  w  ty m  w y n a l a z k u  b a r ­
dziej p o d z iw ia ć  n a leż y ,  czy  je m u sz  w y n a la z c y ,  
to  j e s t :  t a !e n t  m a l a r z a ,  czyli te ż  o d w a g ę  i 
W y t r w a ł o ś ć ,  i i  tak ieg o  dz ie ła  b e z  w s z e lk ie g o  
W sparc ia  d o k o n a ć  z d o ła ł  ! Z e  w y n a la z e k  t e n  
W u m n i c t w i e  m a la r sk ie in  e p o k ę  z r o b i , jes t 
r z e c z ą  w i d o c z n ą ;  je d n ak ż e  b a r d z o b y  się te n  
m v l i ł ,  k to b y  z tą d  d la  m a l a r s t w a  a lb o  p r a w -  
d z i w e s o  a r ty s ty  u s z c z e r b k u  się o b a w i a ł ;  i o w -  
s z ć m r p r z e z  te n  w y n a la z e k  s t a n ie  się m a la r -  
s t w o  r o z k o s z ą  p o w s z e c h n ą ,  a  t e m  s a m e m  p o ­
ż y tk ie m  dla całe j p o w s z e c h n o ś c i ;  p r a w d z i w y  
a r ty s ta  b ę d z ie  n i e r ó w n i e  p e w n i e j s z y m , n iz  
d o tych czas  z b y c ia  s w o je g o  d z i e ł a ,  a  n a w e t  i 
n a g ro d y  za s w o ję  p r a c ę ,  p o n i e w a ż  o c z e w is t ą  
r z e c z ą ,  iż ł a t w i e j  zn a jd z ie  ty s iąc  m i ło ś n ik ó w ,  
k tó r z y  za d z ie ło  jego c h ę tn i e  p o  5 t a l a r ó w  za-  
P lącą ,  n iż  j e d n e g o ,  k tó r y  je  z a  c e n ę  5000  t a ­
l a r ó w  n a b y ć  z e c h c e .  . .

K o n d u k t o r  g ł o s u .  —  P a n o w i e  5 . .  i U .. 
S a l o m o n  w  L o n d y n i e ,  m ie l i  w y n a l e ź ć  k o n ­
d u k to r  g ło su  (V o ice -C o n d u c to r] ,  k tó r y  n ie  ty  1— 
k o ,  ż e jest t a k  m a ły  jak d u k a t ,  a le  p rz y te rn  
łak sz tu cz n y ,  iż za p o m o c ą  te g o ż  k ażd a  oso ba ,  
die m a ją c a  d o b r e g o  s ł u c h u ,  n a jc ic h sz e  s z e p t a ­
cie w  p u b l i c z n e rn  z g r o m a d z e n iu  u s ły szeć  m o ­
że. M a łe  n a rz ę d z ie  to  w k ł a d a  się w  o t w ó r  
u<-'ha, w  k t ó r e m  je z a l e d w o  d o s t r z e d z  m o ż n a ,  
|  n ie ’s p r a w i a  w ię k s z ć j  p r z y k r o ś c i  jak  k a w a łe k  
“avvełny.

M e h m e d  A l i  p o m i ę d z y  c z a r n y m i  
m i e s z k a ń c a m i  S e n a a r u .  — ( idy  W iee -  
K ró l  E g ip tu  r. 1S38 w  górzys tych  okolicach 
Ni l u  kopalnie  F a s o l  j u  zw iedzał,  p rzyby ł także 
do  Senaar ,  m iędzy-rzecznć j  krainy ( M ezopo­
tam ii) ,  gdzie niegdyś stało miasto M eroe ,  k tó ­
rego  pom nik i jeszcze po  dziś dzień w  o g r o ­
m n y c h  leżą gruzach.  U le m a n o w ie  i Szeiko- 
w i e  w szys tk ich  czarnych  m ie sz k ań có w  S e­
n a a ru ,  w y z n a w a ją c y c h  religiję m oham etańską ,  
p o w ita l i  b a s z ę  E g i p t u  daram i h o n o r o w y c h  
sukni, jak tego zw y c za j  i gośc inność na W s c h o ­
dzie w y m ag a .  M e h m e d  Ali, korzysta jąc  z tćj 
sposobnośc i ,  dał cz a rn y m  m ieszkańcom  S e ­
n a a ru  n au k ę ,  ce lem  zachęcenia  ich do  ku l tu ­
ry, jaka się te raz  pod  jego p a n o w a n ie m  w  £ -  
gipcie znajduje. N auczająca  m o w a  ta ,  m iana  
p rze z  niego p rzy  tej okoliczności,  jest zaiste 
w ie lce  c h a ra k te ry s ty c z n ą ; w y ję l iśm y  ją z do ­
niesienia o p od róży  B aszy , k tó re  w  tu rec k im  
i f rancuzkim  języku w  K ah irz e  na w id o k  p u ­
b liczny  w ysz ło .  M e h m ed  Ali rzek ł  w  sposób 
nas tępu jący : »Ludy innych  części św ia ta  by ły  
niegdyś podobn ie  jak w y  dzikiem i; m ia ły  na ­
c z e ln ik ó w ,  a p rze z  w y t r w a ł ą  p racę  w z n io s ły  
się do o św ia ty  i uksztalcenia. Macie g ło w ę  i 
ręce  podobn ie  jak o n y ,  w s tęp u jc ież  w  ich  
ślady, pracujcie ,  a w zn ies iec ie  się do  r ó w n e ­
go im uksztalcenia. N abędziecie  w ie lk ich  b o ­
g a c tw  i doznacie ro zk o sz y ,  o k tó ry ch  te ra z  z 
p o w o d u  c iem no ty  w a sz e j ,  ani w y o b ra ż e n ia  
n ie macie. D o osiągnienia tego uksz ta lcen ia  
na  n iczćm  w a m  nie zb y w a .  Posiadacie roz-r 
legie p rze s trzen ie  k ra ju ,  m acie lasy i z w ie ­
r z ę ta ;  ludność  w a sz a  jest l iczna ,  m ężczyźni 
są m o c n i ,  a kobie ty  p łodne. D o tychczas  n ie  
mieliście naczelnika,  te ra z  go macie. J a  sarn 
jestem  tym  nacze ln ik iem , k tó ry  p rze z  cyw il i-  
zacyię szczęścia w a m  przychyli.  Ś w i a t  p o ­
dzie lony  jest na pięć części,  t a ,  k tó rą  w y  za­
m ieszkujecie,  Afryką się nazyw a.  W e  w sz y ­
stkich kra jach ,  w y ją w s z y  w  w a s z y m ,  cenią 
ludzie p rac ę ,  mają u podoban ie  w  tem, co d o ­
b re  i p o ży tec zn e ,  zajmują się nam iętn ie  h a n ­
d le m ,  k tó ry  ro zkosz ,  b o g a c tw o  i s ła w ę  im  
p rz y n o s i ;  lecz to  są s ło w a ,  k tó ry ch  n a w e t  
znaczenia nie rozum iecie. E g ip t  n ie b a rdzo  
w ie lk i ,  a p rzez  pracę  i p rze m y s ł  s w y c h  m ie­
sz k a ń c ó w  nabył b o g a c tw a ,  i z czasem  jeszcze 
w iększych  bogac tw  nabędzie. Znają go da le ­
kie narody. Ziemia Senaaru  zaś ,  dw adz ieśc ia  
razy  od E g ip tu  w ięk sza ,  p r a w ie  nic nie w y ­
daje, dla tego, że m ieszkańcy  jej są gnuśnym i,  
jak gdyby ria cięta i na  duszy  zm artw ie l i .  P a ­
miętajcie sob ie ,  że p rac a  w szy s tk o  przynosi,  
i że bez  niej n ic pozyskać nie m o ż n a !« —  T o  
rzek łszy  M e h m e d  Ali ( t a k  o p ie w a  dalsze d o ­
niesienie eg ipsk ie)  starał się im tę g łó w n ą  za-
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sadę przykładami wyjaśnić. Przez przykłady 
i do pojęcia ich zastosowane porównania po­
wiodło się Wicekrólowi przekonać ich o po­
żytku rolnictwa i handlu. Wszyscy przyznali, 
iz w  tej mierze w  zupełnej zostają mewiado- 
mości, oświadczając przytem, iż Egipt zoba­
czyć sobie życzą. » Widzieć a rozumieć jest- 
co innego," odrzekł Mehmed Ali, »jeżeli ze­
chcecie posłać dzieci swe do Egiptu, własnym 
kosztem moim będę miał o nich staranie; w  
szkołach, które pozakładałem w  Egipcie, bę­
dą pobierały naukę, a gdy dorosną i wiado­
mości nabędą, wtedy będzie dla mnie naj­
większą przyjemnością zwrócić je na łono 
wasze." Wszyscy Szejkowie przyrzekli mu, 
iż poszlą swe dzieci do Egiptu, a najznako­
mitszy Szejk kra ju , Abd-el Kader, rzekł: Suł­
tanie, ja nie mam dzieci, ale poszlę ci syna 
brata mojego.

SPRZEDAZ KO N IEC ZN A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  W y d z i a ł  I. 

w  P o z n a n i u .
Dobra szlacheckie C z e s t r a m  czyli Go le­

je  w k o  z przyległościami w  powiecie Krob- 
skim, oszacowane na 30,956 tal. 5 sgr. 10 fen., 
dalej dobra szlacheckie S w o r o w o  z przyle- 
głościanoi w  tym samym powiecie, oszaco­
w ane na 24,379 tal. 24 sgr. wedle taxy, mogą­
cej być przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w  Registraturze, mają 
b y ć  W terminie

d n i a  28.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
przed południem o godzinie lOtćj W miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądowem sprzedane.

Poznań, dnia 23. Marca 1839.

Z A P O Z E W  EDY K TA LN Y .
Pozostała w d o w a po zmarłym tu w  Pozna­

niu dnia 28. Grudnia 1836 r. szewcu W i l h e l ­
m i e  F e l c h n e r ,  który miał być z Weilburga 
w  Nassauskim rodem, zapewniwszy Sąd, ze 
jej żadni krewni zmarłego, mający prawo do 
jego puścizny nie są  wisdom i, domaga się ca 
kiej jego pozostałości. Zapozywają się przeto 
wszyscy, którzy rozumieją , ze się jako sukces- 
sorowie legitymować potrafią i ich cessyona- 
ryusze, aby się w  terminie tym końcem na 

d z i e ń  30,  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
wyznaczonym o godzinie 10. zrana przed D e­
putowanym W nym Kaulfuss, Sędzią Zie­
miańskim w  miejscu posiedzeń Sądu naszego, 
osobiście, lub przez prawnie upoważnionych 
pełnomocników zgłosili. W  razie przeciwnym 
pozostała w dow a za prawą sukcessorkę uzna­
ną i jćj, jako takowćj całka pozostałość do 
Wolnej dyspozycyi wydaną zostanie, zgłasza­

jący się zaś po nastąpionej prekluzyi blizszV 
lub równo bliski sukcessor obowiązany bę­
dzie wszelkie czynności i dyspozycje p o zC '  
stałćj w d o w y  za praw ne uznać i przyjąć, 
i nie będzie mocen żądać od niej ani składa­
nia rachunków, ani też zwrócenia mianycn 
użytków, owszem winien będzie jedynie na 
tern poprzestać, coby się w  tenczas z rzeczo­
nego spadku jeszcze znajdować mogło. 

Poznań, dnia 17- Maja 1839.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s ko - m ie j s k i.  _

Z A P O Z E W  E D  YK 1 ALN Y 
niewiadomych spadkobierców po Gottfriedzje 
Gruenert, w  roku 1806. zmarłym, po żonie 
jego Elżbiecie Gruenert później zamężnej I3be'  
sner, i po Fryderyku Gruenert, synie mał­

żonków Gruenert.
Na wniosek Królewskiej Regencyi P o z n a ń ­

skiej wzywają się ninieiszem niewiadomi sp a d ­
kobiercy po Gotlfriedzie Gruenert, w- roku 
1806. w  Nowej wsi królewskiej, powiatu tu­
tejszego, zmarłym, tudzież po żonie jeg° 
Elżbiecie Gruenert, później zamężnej BIiesnef 
i po Fryderyku Gruenert, synie małżonków 
Gruenert,  ażeby się albo na piśmie, albo oso­
biście w  przeciągu 9 miesięcy, a najpóźniej 
na terminie

d n i a  19. L i s t o p a d a  r. p. 
przed południem o godzinie l i te j  w  izbie po­
siedzeń naszych przed Deputowanym JEłefe- 
rendaryuszem Bothe zgłosili i dalszych zleceń 
oczekiwali, albowiem w  razie przeciwnym 
z prawami swemi do pozostałości Gottfriedą 
Gruenert prekludowani będą, a ta skarboW* 
publicznemu przysądzona zostanie 

W rześnia, dnia 31, G-rudnia 1838.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W IESZC ZEN IE.
Podaje się niniejszem do publicznej wiado­

mości, źe W n y  W a  w  r z y  n ie c  J us-tin iafl 
YV i e r z b i n s k i  dziedzic z Nowca i tegoż na­
rzeczona^ Wna O t o l i a  T r ą p c z y ń s k a  Panna 
z Wielkich Sokolnik, kontraktem przedślu­
bnym d. d. Szamotuły 13. Maja 1839. roku 
Wspólność majątku wyłączyli, wspólność do­
robku w  przyszłem ich małżeństwie zaś za­
prowadzili.

Szrem, dnia 2. Lipca 1839.
Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s ki.  -  

Tak dziś wsławioną i ulubioną Lipską essen- 
cyę punczową i grokową w  rozmaitych ga­
tunkach, z rumu Jamaikskiego, arak deGoa iko- 
niak otrzymał w  komisie i poleca, równie/a** 
prawdziwą wódkę Koloriską i prayydzivfe 
irancuzkie wonie

Handel C. i E. B a u m a n n ó w,
W rynku No. 94. na pierwszćm piętrze.


